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II (*),

uok 1848 stał się epokę przerodzenia w dziejach Gali­
cyi. Zataić nie można, że kraj ten, od czasu przykucia go 
do państwa austryackiego, niżej sta? od innych ;zęści Pol­
ski w ośwuuie, w wykształceniu momlnem, w naukach, 
w " ‘ eraturze, w przemyśle, słowem we wszystkich zawo­
dach działalności ludzkiej. Jeźli cofniemy nyśl w czasy 
po pierwszym rozbiorze Polski , bolesny bardzo obraz 
wówczas przedstawia nam Galicya. Lwów staje się mia­
stem wszelkiego rodzaj u zepsucia; miłość kraju a z nią uczu- 
cif> dozm." tej hańby narodówćj, w krótkim czasie przytępia 
się. Zam.łowanie zabaw i uciech materyal tych owłada 
umysły mieszkańców. Spokojuość, jakićj Dod obcym rzę­
dem używają, zabezpieczenie od nowych klęsk wojennych 
i ofiar krajowych wystarcza im ; a kiedy inne części kraju, 
jeszcze raz w imię niepodległości narodowej występuję do 
boju, Galicya, a r. 1794, nie budzi się z letargu i w spól- 
.tej spławie nie przynosi haraczu swej krwi, ani nawet 
swoięn dostatków. Po ostatnim podziale, aż do blizkich nas 
czasów, nie zmienia się stan rzeczy. Galicya bawi się, hula, 
zby(kuje próżnuje. Drobniejsza szlachta zachowuje dawne 
na , gi polskie, dawną rubaszność, nieuctwo, zawadyactwo, 
a przyte i dawne przymioty serdeczności, otwartości, 
Coscinności, j można siniało twierdzić, że obyczaj da- 
wnego polskiego szlachcica, najdłużej przechował się 
w górach galicyjs ..ch. Szlachta majętniejsza ubiegała się 
c tytuły austryackie, kupowała je, zapatrywała się na 
wzory wytworności, ogłady i zepsucia jakich Wii ęń do- 
siarczał, a tak kraj ten deiwną mieszaninę przedstawiał: 
niżej Jawną polskosc, wyżej niemczejące obyczaje.

Rok 1831 wstrząsnął duchem Galicyi, obudziły się 
uśp.uue czurii i w Gal i :yi także Polska odżyia. Ale choć 
s.c sen a ogrzały, nie oświeciły się umysły. Z wypadków 
ówczesnych wywiązały się, zwłaszcza w młodzieży, naj­
dziwniejsze wyobrażenia patryotvrzne, polityczne, spo- 
eczne. owstał zamęt długotrwały, wśród k tórego do­

piero ta 1840 i 1848 fja t lux wyrzekły. I stało się 
swia o, rozja siły się meeo wyobrażenia i przyszło ko­
niecznością nakazane poczucie obowiązków i za liłowanie
pracy. Ustały gry hazardow ne, hulanki jarma+kowe 
ubytki i próżniact- o . Poznał obyw atel galicy.ski że Bóg 
każdemu pracow ać w  pocie  czoła nakazał, i że ieźii zginąć
me hce, i pręcc war ' grosz zapracowany oszczędzać musi. 
Pod im 'ięc względem znaczne polepszenie ilaie sie 
spostrzegać w Galicy Otrzeźwiały też w mój widocznie 
wyobrażenia polityczne. Rok 1848 byl yyoornym choć 
kosztownym nauczycielem, i przekonał jak niebezpiecznie 
jest dać się łowić dźwięcznym słowom. Co do wyobrażę- 
religijnych i moralnych, wiele jeszcze pozostaje do życze­

nia, jeszcze są one dziwnie zakłócone i mętne. Jest jednak
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w nich postęp, jest postęp i w duchowieństwie, w którem 
szczególniej młodsza część odznacza sie nauką, gorliwo­
ścią, pojęi 3m świętości swego powclania.

Jedna okoliczność wpłynęła przeważnie na podniesienie 
stanu umysłowego i moralnego, na ożywienie ducha na­
rodowego i katolickiego, na poprawienie mowy polskiej 
szczególniej y Galicyi zachodniej. Okolicznością tą było 
wc.elenie Krakowa. Kraków jako wolne miasto, jako 
rzeczpospolita, jako ostatnia piędź ziemi polskiej niepo­
dległa, był zaiste milszym i droższym całemu narodowi, 
niż w obecnym stanie; lecz przyłączenie jego do Galicyi, 
założenie w nim stolicy rządu części zachodnie i, stało się 
dla niej szczególnie, korzystni 3jszem. Kraków to nasze 
święte miasto pamiątek. Kraków, ktokolwiek i jakkolwiek 
w nimby pan 'wał, zawsze polskim pozostanie. Choćby 
nawet w skutku czy gwałtownego, czy zręcznego działa­
nia, część jaka mieszkańców jego wynaradawiać się za­
częła, głazy jego, pomniki, groby, mogiły w około go 
otaczające wiecznie polskiemi pozostaną i wiecznie roz- 
pło -'-ieaiai będą świętą iskrę w seccn każdego Polaka, 
itóry powietrzem tych pamiątek ojczystych odetchnie. 

Kraków więc poiski, katolicki, religijny z wszechnicą ja- 
gielońską, z niejakiem życiem umysłowem, stawszy się 
;łó\viiem miastem, stolicą Galicyi zachodniej, musiał 

wpływ wywrzeć na stan moralny i umysłowy jej mie­
szkańców. Wpływ ten nie jest jeszcze tak siiny, jakby 
być powinien. Nie tajmy prawdy, acz niemiłej. Od lat 
wielu wadą Krakowi byk ospałość w świecie ducha, a 
nawet w zakresie każdego działania. To zamiłowanie pró­
żniactwa, ta bezwładność w myśli i w czynie, najjawniej 
się objawi.y za czasów rzeczypospolitej. W  roku 1848 kilku 
zacnych i gorliwych obywateli, korzystając z chwilowej 
swobody myśli i pióra, założyło pismo polskie w celu w li­
czenia z wyo a seniami panująceini wóv czas w kraju, a za- 
grażającenn równie wierze, narodowości, jak porządkowi 
społecznemu. Wystąpić wśród owczesnycli okoliczności do 
walki, było czynem cnoty i odwagi obywatelskiej. Dziennika 
C.~a$ pod tym -zględem istotne i wielkie są zasługi. Upo­
wszechniony w kraju, zaczął oswajać umysły z zdrowszemi 
wyobrażeniami politycznei.ii, religijnemi, towarzyskiemi, 
nadto odzwyczajał czytelników galicyjskich od języka au- 
stryacko-polskiego Gazety Lwowskiej, a zaczął im popia- 
wmeiszą mowę ojczystą przypominać. Co więcej, dla vielu 
czytfocych był nie |a ko pobieżnym wykładem historyi, jeo- 
gratu i ńąwet innych wiadomości ludzkich, zupełnie pra­
wie obcych nie jednemu mieszkańcowi Galicyi. Dziennik 
ten ustalił swój byt, trwa więc, i spodziewać, się należy, 
że trwać dalej będzie. Stał się on bow iem jedną z potrzeb 
Galicyi a nawet i wielu czytelników polskich^ za grani­
cami Galicyi. Ważnem przeto jest jego powołanie; oby za­
wsze wśród trudnych nieraz wydarzających się okoliczno­
ści, wiernym mu pozostać mócł i umf ił.

O d  łat kilku ożywriło  się nieco życie Krakowa u m y - /  
s łow e, naukowe, towarzyskie. Objawy tego ożyw ienia / 
upatrujemy w  założeń.u . w zroście Tow arzystw a Rolni 
czego, w  odnow ieniu  Tow arzystw a N aukow ego, w u t w o -y
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rżeniu i zakw tnieniu Towa-żystwa sztuk pięknych, w po­
wzięciu myśli i w pomyślnem urządzenik, wystaw Wpra­
wdzie Towarzystwo Nauko te, które chce i powinno btó 
uważane jako biorące spadek obowiązków po Towarzy­
stwie Przyjaciół Nauk warszawskiem, nie obudziło dotąd 
Y, Kraiu dostatecznego współczucia. Skła-
, . 11 budowę domu Towarzystwa, mimo całej gorliwo- 
sci sędzi wi :c prezesa postępuję zwolna i z trudnością. 
Wyznać ednak należy, że pierwszą potrzebę i obowią­
zkiem tego łowarzystwa było przekonanie publiczności 
kiajowej, że odmłodnienie jego nie było sztucznem, że 
posiada siłę żywotną, i że jest zdolnem stać się ogniwem 
spajającym w jeden łańcuch usiłowania umysłowe kraju

aków zaczyna być miejscem zebrania zimowego, 
wielu znaczniej.1 zych rodzin. Ci, którzy dawniej w kra­
jach obcych, łubowe Lwowie, życia towarzyskiego po­
szukiwali , znajduję je teraz w Krakowie. Zbliżenie się 
spojeczeńskie do kilku osób u władzy rządzącej stoją­
cych , ielu rodaków troskliwych o pielęgnowanie .ia- 
szij godności narodowej, uważa jako niebezpieczne, a 
nawet narodowość naszej zagrażające, Może b y ć , że 
obawy ich są przesadzune. Zbyt słabą miałaby podstawę 
narodowość nasza, gdyby zachwiać i skazić ja zdołało ze- 
kmęc.n cię w życiu towarzyskićm z tymi, którzy albo nie 

sę skłonu mi dc jej uirzymywania, albo nawet sę jej nie­
przyjaznymi. n jm imy zaś, że stronienie systematyczne 
)d władzy, której ulegać kraj jest przymuszony, stronle- 

nie w lenezrts właśnie, gdy się okazuje przystępniejszą i 
lmej rażące nasze uczucia, n:e jest zgodnem z dobrem 

nowszechnćm. Takie, zupełne odosobnienie się, jest to 
skazaniem się na nieczynność, na nieużyteozność w pra- 

l,re  życia krajowego. Jeżli zbliżasz się do władzy zę­
zą cej, nie dla widokuw osobistych, nie dla żebrania tytu­

łów, orderów, zaszczyt 5w, Lecz przez chęć oświecenia 
osob stojącychu steru o jego potrzebach, przez chęć 
wpły aina na ich sposobienie, nie popełniasz ani podło­
ść; ani vvystępku. L ecz salonowych uprze|mości i przyje­
mności towarzyskiej nie uważaj jako ulgę krajową, jako 
korzysi powszechną; niech one nie zatrę w twej pamięci 
ciągłej krzywdy polskiej i tej godności w nieszczęściu, 
która jest ostatnią tarczę rozbrojonych Że więc jest sliska 
droga na którą wstępujesz, trzeba ażeby i Lwoje Własne 
sumienie i łświecona publiczna opinia czujną straż trzy­
mały na tej granicy, gdzie się przyzwoitość towarzyska 
kończy a podłość zaczyna.

Tern przekonaniem przejęci byli ci gorliwi obywatele, 
którzy w Galicyi z rzad.cą w\twalościa starania podejmu- 
jęc, uposażyli kraj koleję żelaznę, cala jego długość prze­
rzynać maj ęcę, zbudowaną w znacznej części kapitałami 
krajo emi trudem i pod itrażę obywateli polskich. Nie 
to jedno tylko przedsie 'zięcie przemysłowe kraj im za­
wdzięcza : wszystkie zakłady, wszystkie ulepszenia zdolne 
wznieść materyalnę pomyślność Galicyi, sę przedmiotem 
icn pieczołowitości. Okazali oni, a na ich czele prezes To­
warzystwa K redytowego i Dyrekcyi kolei żelaznej, nie zra­
żając. się żadną trudnośi ię stosu, łów nieraz niimiłych, 
że niema mliiego sianu narodu, w którym by obywatel 
prawy a gorliwy powinien na zupelnę wskazać się nie- 
czytinosć, w którymbj nie mógł znaleźć zakresu użyte- 
eŁrif go działania.

W spom nijm y nakoniec, że K raków w .w a r i już w pływ  
zbaw ienny na chow anie m łodzieży galicy jskiej. '% b o -  
'eścię  wprawdzie w spom nieć należy, że wtenczas dńwet, 
kiedy niovva polska cierpianą jeszcze była w uniwersytecie 
jagielońskim , kiedy ta szkoła wyższa myła jeszcze polskę, 
większa liczba u czn iów  cisnęła się do uniwersytetów  nie­
m ieckich , w iedeńskiego i lw ow skiego, niż do  tej starej o j­
czystej w szechnicy. Ta jednak m łodzież, która się od lal 
sześoiu ksztami w  Krakowie, tworzy jak słyszym y, grono 
odznaczające się religijnym  przekonaniem postępowaniem  
n iorah iem , zam iłow aniem  nauki, p ra cy , towarzyską 
v 'ł i  ■ ' f!o ir /a ł°scia  rozsędku. Lecz łodość nigdy nnacy

lasciwoj zachować nie umie; bać się więc pizeto"należy,

a żeby ów  rozsądek e zg sil uczucia, nie sprowadził zo- 
Jojęt.benia, nie starł z tei młodzieży polskiej tych zna­
mion sz których « ‘owe imkolenie za stracone dla sprawy 
ojczystej musielibyśmy uważać.

G a l ic y a  w s c h o d n ia  ł  ludnością ruską, której ani 
mord roku 18ń6 nie zakrwawił, ani klęski po nim idęce 
nie dotknęły, która żyzności twojej winna była w latach 
poyyszechnego nieurodzaju zabezpieczenie od głodu, a wy­
sokim cenom produktów wzrost zamożności, inny nieco 
przedstat obraz od części zachodniej. Wprawdzie przy 
mn ?ej ludności utrudnione zostało gospodarstwo rolne, 
produkeya kosztowniejszą się stała, przecież ta część 
wschodnia Galicyi, a zwłaszcza Podole galicyjskie, nie 
doznały tej nędzy, tego upadku majątko wego, do którego 
cyrkuł; ichoclnie oprowadzone zostały. W  dawniejszych 
też wadach galicyjskich, mniejsze się tani opamiętanie i 
poprawa objawia. Jeszcze tam znajdziesz zbytki, marno­
trawstwo czasu i pieniędzy. Namiętność gry, jezli nie przy 
stole oi kart, to w szran ,ch wyścigów konnych okazi - 
je się. Jeszcze tam religijne i polityczne wyobrażenia 
dalekie od czerstwego zdrowia, a je lakże w tój właśnie 
części kraju silne przekonanie katolickie, i gorliwość 
wiary najpotrzebniejsze, obok v,pływu rossyjskiego schy- 
zmy p, ociekającego się do ludności ruskiej a w której 
eoratesiPrtfej opętać usił 'je i ,uz opęta* znaczną część du- 
chc ./ieństwa gri cko-unickiego. To niebezpieczeństwo ró 
wnie religijne jak oolityczne schyzimy, jest następstwem i 
karą rządu austryackiego, za ową nienawistną narodowo- 
śęi j.ol. ikiej myśl z roku 18'i8, która od niej lud ruski od­
dzielić vieczny między obyv oma rozbrat Ustanowić usiło­
wała. Obłęd ówczesnego strachu i trwającej zawsze niena­
wiści, pobudził do rozbierania na pierwiastki chemiczne 
części roztóajanej Polski. Pierwiastek oddzielony okazsł 
skłonnoś do 'ęczenia się z inszem ciałem niż to, z któ- 
rćm che mik chciał go połączyć. Nie polska to narodowość 
grozi dziś bezpieczeństwu państwa austryackiego, ale wła­
śnie , ruska przemienić się w rossyjśką usiłująca, ale 
mysi panslav i styczna. Nad tym  w a łn y m p r  r. dmiot m. nad
postępem schvzi„y rossjjsku j wGaiicyi, me rozsze.„a. ’ 
się dziś obszerniej, zamierzając sobie wkrótce się nad mm 
baczniej zastanowić i dać poznać go, o ile nagromadzone 
wiadomości dostarczą nam środków.

Lwów jest stolicą wschodiiićj Galicyi. Lwów dzieli się 
na ludność polską, niemiecką i zniemczałą. Zniemczają 
znajdziesz i w średniej klasie i w najwyższej. Był czas, 
w którym we Lwowie niemczyzna, wiedeńszczyzna za­
częła być modą, ogładą, wykwiritnem odznaczeniem 
się. Zaszła po:l tym względem podobno zmiana w spo­
łeczeństwie lwowskiem, jednakże w żadnej innej czjści 
kraju, nie znajdziesz tylu Polaków oszpeconych tytu­
łami obcemi hrabiów, baronów, wyrzekających się oby­
czajów i mowy ojczystej, mających bezczi Inośi szukania 
chi by w ślepem naśladownictwie wzorów, jakich Wie­
deń i prucbniej ica arystokracya austryacka dostarcza. Lu­
dność pols-i, lwowska, dwie ostateczności przedstawia . 
jednę religijną katolicką, lecz nie wolną od przesady, od 
drobiezgcwości, i wywołującą przeciwne działanie; dru­
gą, albo niejirzyjazną religii, albo obojętną, a wyobraże­
nia swoje polityczne strój icą w łachmany już znżytćj i 
podartej szaty, i biorącą za postęp i za ndwo ;ć to, co ró­
wnie rozumem jak doświadczeniem ludzi i narodów za 
wypróbowane niepodobieństwo uznanem zostało. Te prze­
sadzone, demokratyczne dążności objawiają się w wielu 
pismach lwowskich niemniej w dzienniku literaturze po­
święconym. Wiemy, że i prowincyi lwowskiej nie zbywa 
na zacnych, oświeconych obywatelach, Polakach miłują­
cych kraj -swój, zdolnych wszelkiego poświęcenia; lecz ich 
dążności oddzielić naJeży od tych, któreśmy tam tak w  re­
ligijnym jak w polityc/.nym kierunku odznaczyli, i któ­
rych szkodliwości dla sprawy ogólnej wykazać nie waha­
my się.

Przedstawiwszy obraz tej części kraju .olskiego, taki 
jaki.śniy złożyć z zebranych wiadomości, ze słyszanych opo- 
wuidań potrafili, a w porównaniu dzi.acjszej Gulicyi zda-
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wniejszą uos rzegłszy niejakiej zmiany pocieszającej, rzuć­
my rkiem na stan jej ekonomiczny, polityczny, na uspo­
sobienie i dążności obecne władzy w niej panującej.

Co do ,-anu rrateryalnego, nie tajmy tej prawdy, ten 
w  żadnśj części dawnjćj Polski nie doszedł do tego sto­
pnia upadku, w żadnś obywatel polski nie doznaje ta- 
degf ucisku, frudności majątkoa ^ych a nawet nędzy. 
Rosnące z każdym rok:em podatki dochodzę do ngromu, 
który wkrótce nie jedno mienie zgniecie. Gdzie się ten 
wzrost ich zatrzyma, przewidzieć niemożna. Stan finan­
sowy państwa całego nie zwiastuje żadiej blizkiej ulgi; 
przeciwnie, nowy, najdokładniejszy pomiar dokonany 
w całej Galicy i, i nowe, zbyt v ysokie oszacowanie każdej 
stopy bierni, posłuży do nowego kadastru, który znacznem 
powiększeniem ciężarów gruntowych zagraża. Dawna fi- 
skalność rzędu w niczćm się nie zmieniła, i mieszkaniec 
Galicyi, nie tylko gniotące go stałe ciężary znosi, ale za­
wsze na drobne nieprzewidziane opłaty i strofy jest wy­
stawiony. Upadek więc majątkowy mimo obudzonego 
ducl piauor dtości, oszczędności i przemysłowości oby­
wateli galicyjskich jest najgroźniejszą klęską tej pro- 
wincyi.

Wstanie zvyyczajnym, prawa cywilne i kryminalne 
tego kraju g o ś ć  sa silne i szanowane, aby każJe Au z mie­
szkańców „ostate' sną opiekę zapewnić. Duch jednak źle 
zrozumianej demokracji ożywiający biurokracyą austrya- 
cką i w sądowoLtwie często się objawia, iodsjmujem u 
bezstronność, bez której niema spraw,edhwości. Codo prze- 
w.nień pczói tylko polityczny mających, te ściągają na 
sie‘ je os.rzej zą surowość, auiżeli w każdym innym I .raju. 
Przyznać należy, że amnestya przez panującego
cesaiz udzielona, była zupełną i żadnemu ograniczeniu 
nieulej*ą

Przedajność i «:epsucie w klasie urzędniczćj, powsze­
chniejsze może niż dawnićj, dali kiesą przecież od stopnia 
do którego sąsiednim kraju doszły. Zapewniano nas, 
że komisye indemnizacyjne które majątki obywatelskie 
w rę u swojćm trzymały i rozrządzały milionami, dały 
przykład wielkiej pracou ości przejęcia się obowiązkami 
swemi, rzadkie} nieskazitelności.

Tożsamość wyznania jest rękojmią, że wiara religijna 
mieszkańców nigdy na prześladowanie wystawioną nie 
będzie, lecz może zachodzić obawa, aby opieka kościo­
łowi użyczona, nie y'a czem innem, jak tylko narzędziem 
panowania. Aczkolwiek cesarz dzisiejszy daje dowody 
usposobienia religijnego i kościołowi chce bezpieczeństwo 
i niepodległość zapewnić, działar. e biurokracyi nienawi­
stnej kati cyz.Miowj, iwlaszcza niepodległemu*, i narodo­
wości polsł sj, lezwtadnym czyni konkordat mt lawno 
zawart\ w ij właśnie części, która zbawienne następstwa 
sprowadzićby mogła.

System wychowania publicznego jest istotnćm nienez- 
pieczeństweii) i plagą Galicyi. W  tym systemacie blę- 

ijrm i niedostateczuyra dla każdćj narodowości, uwzglę­
dnienie narodowości polskićj zupełnie pominiętem zostało. 
Na rej ziemi polskiej, nauka mową naszą ojczystą już nie 
przemawia. Słowo polskie, nawet w starych murach 
wszechnicy jagielońskiej orawie zupełnie zamilkło, 
najznakomitsi mislrze z mej usunięci. Młodzieniec gali- 
cvpk. kształcący ię w szkołach ta itejszych, mógłby nie 
domyślać się że jest Polakiem, „dyby mu tego w domu 
rodzicielskim nieprzypomniano. Niebezpieczeństwo wy­
ru "odowienk umysłowego grożące młodym pokolenioń ’ 
jest jC ną z najdotkliwszych boleści galicyjskich.

Zyskania praw politycznych, rozszerzenia swobod, jak 
JaJ st igwiący całość państwa ąustryackiego, tak 

i Gahcya spodziewać się nie może Rząd austryacki zatrzy­
mawszy się la . na l ', drodze, dopóki trwać będzie, daLj 
na mej nie postąpi Wolność polityczna jest tam na dłu­
gie wygnanie skazana.
. Cenzura jak w całem państwie tak i w Galicyi jest znie­

sioną Mysi, słowo iest wolne, lecz pod warunkiem aby 
me było niedogodnem i meiniłem rządzące. władzv. Skoro 
jest lakiem, scigauem karanem bywa Stai więc tej

warunkowćj wolności myśli i cmcha est prawie uciążli­
wszym od niewoli cenzi ą zakreślonej. Sąd o szkodliwo­
ści i karogodności tism powierzany (est często niewła­
ściwym sędziom. Dzieła głoszące najniebezpieczri, jsze 
towarzysze nauki dozwalane bywają, kii ly za to zar-ne 
uczucia lecz tchnące żalem luL nać ieją, albo wspomnie­
nia przeszłości są potępiane. Nie tak łatwo jest pisać Pola­
kowi w Galicyi jakby to mniemać można, i f  jzący 
w nićj, a strz ;ą< prawćj drogi, tem większą zasługę 
pokładają.

Mimo to wszystko, narodowość jolska pod rzędem au- 
stryackim na umiej gwałtowne i groźne niebezpieczeń­
stwo jest wystawiona, aniżeli pod ir.nćmi rządami, by’ by 
tylko sama* siły swoje żywotne pielęgnować .umiała. A u- 
strya zbyt wiele w łonie swojćm mieści narodowości, ab^ 
z niemi otwarcie wojować, i bój wytęnienia prows >zić 
chciała. Działanie jej będzie powouie, nieznaczne, ze 
szkadzając wszystkiemu co ducha narodowego objdrać 
i żywić może, przyprowr dzić go chce do strętvńenia do 
martwości. Postępowanie więc rządu nie ty!e czynne jek 
negacyjne grozi uębezpieczeństwem Polsce w Calicy . 
Pod eżdj a względem, majątkowym czy moralnym, 
umysłowym czy narodowym, niebezj. iczeństwo to upa­
trzyć się 'daje. Nie będzie tam śmierci gwałtownćj, lecz 
może przyjść wycieńczenie sił, suchoty, konsumpcja!... 
W  star :e w.ęc obecnym, mieszkańcy polscy w Galicyi nie­
zwykłej siły i odwag potrzebują, ażeby r ! zmartwieć, nie 
dać się owładnąć zniechęceniu i zwątpieniu, nie upaść pod 
ciężarem tylu dolegliwości. Im większe będzie ysilenie, 
tern więksżi wobec Boga i narodu zasługa —zasługa, jeśli 
przech iwają i przekażą następnemu pokoleinu, nieskażo­
nego i lieoslabionego ducha i nadzi sję pomyślniejszej doli, 
nadzieje zmiłowania się Bożego!

Przejdziemy następnie do obrazu innych prowincyj 
Poloki.

Ruęh wyborczy w Prusiech zaczyna zajmować uwagę 
powszechną; my naszę zwracamy szczególniej na ten, 
który się w W . Księstwie Poznanskiim . jjawił Z kore- 
spondencyj i dokumentów które odebraliśmy, ż wiado­
mości któreśmy znaleźli w pismach poznańskich i w Cza­
sie krakowskim, chcemy dać obraz starcia, jakie tam 
zaszło, między władzą duchowną którćj wyobrazicielem 
jest ksiądz ł rcybiskup, rządową w osobie Naczelnego 
Prezesa, i obywatelstwem na którego czele stanęli dwaj 
zacni rodacy, ksiądz sufragan Stefanowicz i p. Gustaw 
Potworowski.

Wiadomo, że wkrótce po uspokojeniu ruchów r. I 8Ć18 , 
zgodnie z przyjętym systemem rządowym, rozpoczęto 
w Księstwie Poznańskim silne działanie, nieprzyjazne 
narodowości polskiej. Spieszne, zupełne wynarodowienie 
prowincyi stało się jedi 1 ;m z zadań rządowych, i aby to 
wynarodowienie uczynić już jawnem i niewątpliwym, 
zwrócono swe usiłowanif ku nadaniu reprezentacyi po­
znańskiej , na sejmie beriińskiem, charakteru pruskiego. 
Pocźęto utrudniać wybór Poiakó wi żywioł polski od roz­
praw publicznycłi usuwać. W tym celu zaprowadzono 
najdziv.acznjejsze oznaczenie okręgów wyborczych, któ­
rego myśl istotną i śmieszną potworność w; kazał, jak 
wiadomo, na sejmie, deputowany p Józef Morawski. 
Mowja ta, chociaż' pooarta dokładna mapą okręgów, cłu - 
ciaż sprawiła na deputowanych niemieckich silne wraże­
nie , okazała się w końcu bezskuteczną, gdyż okręgi 
Wyborcze w całej swe dziwaezności utrzymane zo­
stały. Obywatele polscy Ks. Poznańskiego widząc nada- 
remność wszelkich usiłowań, uznali że dals&y ich udział 
w reprezentacji państwa żacnej korzyści me przyniesie a 
stać się tnoże ubliżającym »ch os< istej godności. Kilku 
więc z deputowanych polskich złożyło mandat, inni po— 
szi iwania go lub przyjęcia w dalszym czasie zabionić 
sobie zamiei/yli. To zobojętnienie obywateli polskich dla
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sejmp prusRiego niezupełnie dogadzało władzy. Chciałr 
ona un.knęć pozorow przemocy; nie odpychała walki 
lecz żędała wszędzie zwycięztwa. Przy pierwszych więc 
wyborach chciała się chwycić nowego środka : układała 
sobie, jak nas zapewniano, użyć swoich wpływów dla wy­
brania obywatel polskich, lecz takich, na których przy­
chylności i spółdziałaniu polegać mogła. Liczba ich była 
bardzo małp, chociaż nie oszczędzano starań, namowy, 
zachęty, przełożeń że tym tylko sposobem to jest postę­
pując zgodnie z rzędem, obywatele poznańscy ufność jego 
mogę wzbudzić i wyjednać pewien względ na potrzc 'vy i 
żądania Hrcwincyi, Byłoby to bardzo dogadzało rzędowi, 
gdyby był mógł w reprezentacyi państwa okazać, że pol­
ska prowiucya nietylko przez napływ Niemców stała się 
pruską, lecz że sami Polacy już cię na Prusaków przero­
bili.

Gdy obecnie, władza najwyższa z ręk królewskich prze- 
lanę została na księcia Regenta,\ gdy tenże zmieniając 
ministeryum objawił chęć szczerego wykonywania kon- 
stytucyi i zapewnienia jej swobodnego rozwoju, gdy nowe 
w ybo. y na sejm naznaczono, a wydany ministeryalny. okól­
nik ogłosił zasadę zupełnej ich wolności, gdy nakoniec i 
w samem Księstwie Poznańskiem zmiana w okręgach wy­
borczych aopuszczonę została, obywatele wieli ipolscy 
zrozumieli, że w nieczynności politycznej dłużej im zosta­
wać niejiależy, że ich obowiązkiem jest na jednę jeszcze 
narazić sję próbę azali przy nowym składzie rzędu, na 
drodze konstytucyjnej, me będę mogli wyjednać dla swej 
prowincyi szanowania praw dawniej zaręczonych i zaspo­
kojenia potrzeb krajowych. Nadzieję tę osłabiała a t c  ta 
okoliczność, iż kiedy w sferach rzęnowych następiły li­
czne zmiany, w  Księstwie Poznańskięm znane z zawzię­
tych uprzedzeń j/izeciw obywatelstwa, a w ogóle z nie­
chęci dla narodowości polskiej i kościoła katolickiego 
osoby piastujęcfe naczelny zarząd usunięte nie zostały. Te 
uprzedzenia, ta nieprzychylnego objawiły się wkrótce na 
na nowo, gdy wbrew ministerialnym rozporządzeniom, 
władza w księstwie z'aczę.a vyv\ierać w jlyw na w ybory , 
a więc tam ow ać icb w oln ość , gdy rozesł iła ustrzeżenie do 
nauczycieli szkoły realnej, aby za kandydatami rzędo­
wymi głosowali, lub się od wyborów wstrzymali, i gdy 
v  sSlkich zaczęła używać środków utrudniających wy­
bory polskie. Znajęc wytrwałość usposobienia władzy miej­
scowej, przewidując jćj działanie, wnoszęc że ono nie od­
powiada istotnyń zamiarom rzęa i a w szczególności 
księcia Regenta, idęc za przykładem innych prowincyj 
państwa, stosownie wreszcie do konstytucyi, posiadający 
iprawiedliwie ufność rodaków ksiądz biskup Stefanowuz 

i dla cnót i obywatelskiego poświęcenia czczony pows ze- 
clinie p. Gustaw Potworowski, zawięzali w Poznaniu ko­
mitet wyborczy i ogłosili przy końcu października okólnik 
wraz z instrukcyę, w celu nadania v,,aściw< j orgamzacyi 
pracom wyborczym,, ,'isma te, umieszczane w nume­
rze 262 Ci asu, nie zdaję nam się okazywać ,żadnej dę- 
żności, żadnego usiłowania, przeciwnych prawu i kon­
stytucyi, i nikt bezstronny nie może w nicli widzieć nic 
innego, oprócz chęci zaprowadzenia w działaniach pol­
skich porzędku i jedności. Wkrótce potem, księdz Arcy­
biskup dyecezyi wydał list pasterski, z powodu następ ć 
mających wybóróvy nakazujący modlitwy, ■ achęcajęcy 
mieszkańców katolickich do sumiennego ( pełnie, i .o b o ­
wiązku wybopców, i ten list z ambon, w dz.eń Wszy­
stkich Świętach/odczytany został. W tydzień później, 
dnia 8 listopada, z zadziwieniem ujrzeli nr szkańcj Księ­
stwa Poznańskiego, W Gazecie poznańskiej polskiej i nie­
mieckiej odeżwe p. Puttkammera, naczelnego prezesa re- 
gencyi, wydanę do wyborców, w ktorćj tenże zaska.ża 
okólnik księdza biskupa Stefanowicza i p. Potworo vskie 
go, twierdzi że jest przeciwnym konstytucyi i kościołowi,

nadajęc błędne znaczenie wyrazom listu pasterskiego, 
znajduje w nich wyraźne potępienie tegoż Okólnika (Der 
herr Erzbisckofj %nissbilligt dass"lbe entschieden). Co wię • 
ksza, przytaczając pismo p. Potworowskiego, wyrażenie 
jego następujące « wskazać ilu wyborców polskich 1 nię-

» mieckich prawd lodobnie Dędzie głosowało na jrzeci- 
» wnych sobi; kandydatów » przeistacza na słowa « będzie 
» głosowało na kandydatów partyi przeciwnój to jest pru- 
» s k j j  ». Nakoniec inne jest brzmienie odezwy p. naczel­
nego prezesa w niemieckim a inne w polskim texcie. l  aki 
krok niechętny i, dodać trzeba, niesprawiedliwy, mi iał 
wywołać obronne działanie obywateli poznańskich. Tło- 
macze.iie dowolne słów pasterskich przez władzę świe- 
ckę, i  to jeszcze innego wyznania, wywołało ze strony 
władzy duchownej nowe pismo z d. l  i listopada, w któ- 
rem arcypasterz zaprzecza, aby w swym liście kogoLędź 
potępił, odpycha obcy sęd o tem , co jest sprzecznćm 
z dobrem kościoła kotolickiego i prawo ocenienia dla sie­
bie samego zastrzega. Nadto, tegoż samego dnia, p. Gu­
staw Potworowski ogłosił następujęce oświadczenie. « Na 
zarzuty wymierzone przeciw mnie, przez pana Naczelnego 
P szesa w odezwie do wyborców YV. Ks. Poznańskiego 
z dnia 8 b. ni.., to tylko odpowiadam, że drogi zażaleniu 
służącej mi na zasadzie konstytucyi i prawa cnwycić się 
nie omieszkam. » Dowiadujemy się nakoniec, że pp. Po­
tworowski i prezes LandszaGy Brodowski wyjechali do 
Berlina, w celu odwołania się do władzy wyż śj i wyja­
śnienia całego zajścia.

Mamy nadzieję, że rzęd obecny pomnęc, że niema w ol­
ności bez sprawiedliwości, gdy chce drogę do pierwszćj 
krajowi zapewnić, wejdzie w słuszność zażalenia , okaże, 
że dla Księstwa Poznańskiego wyjętkowego stanu tworzy ć 
nie zamierza. Obecna jest nam w pamięci przemowa księ­
cia Regenta z dnia 8 listopada, w Którćj ministrom swoim 
oświadczy! « że rzęd jego niema na celu wzięść rozbratu 
z przeszłościę, lecz ulepszać i poprawiać tam gdzie się 
wcisnęły samowolność i bezprawie, tam gdzie s.ę obja- 
wiaję dążności przeciwne potrzebom czasu. » — Czyż sza­
nowanie praw zaręczonyćli i narodowości nie jesf jednę 
z potrzeb czasu, czyż W . Ks. Poznańskie, bardz.ej niż 
która badź prowineya, nie miało nieraz powodów skar­
żenia się na okrężanie prawa i ńa śtronność władzy miej­
scu v\śj?

Panna Karolina Aniela Krasnopolska zechce, w własnym 
interesie, dać vviedzieć Redakcyi o miejscu swojego po­
bytu.

Otrzymali pozwolenie powrotu do Królestwa Polskiego prze­
bywający zagranicą wychodźcy : Jan Gwalbert Bonawentura 
Żórawski, J óze f Funkenstein, W iktor Poczobut, Marcin Ma­
zurkiew icz, Franciszek Xawery U lidowski, Roman Stanisław 
Rorlzewicz, Marcin Kuśmierski, Stanisław Dębski, Dominik 
Czarnorudzki, Franciszek Ulatowski, Bronisław M rozowski, 
Karol Kawka, Walenty i Klemens bracia Możilżeńscy tudzież 
znajdujący się we Francyi : Stanisław M izgier, Franciszek 
Ludwik Bernard W olfram , Marcin Bukowiecki. Powrócili d o ­
browolnie i do pozostania upoważnieni zostali Waleryan W il­
mański i Henryk Lityński. Otrzym ał pozwolenie powrotu 
z Paryża i osiedlenia się w Królestwie Jan Józef Puzyna rodem 
z gubtrnii wileńskiej. O gółem  dotąd 7 7 6 .

D 29 b. m ., to jest w poniedziałek, odbędzie 

się posiedzenie Towarzystwa Literacko-Kislory- 
cznego, w sali Biblioteki polskiej, o godzinie 2.

R ed aktor, F clix  W n o T S o w s i n .  

W d r u k a r n i  L .  M a r t i n e t ,  przy ul icy  M ig n o w ,  2 .


